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( D a l s z y  c i ą g . J  
Lord D udley szczególnego byl charakteru. Pisarz 

w yborny, ale w ścieśnionym zakresie pom ysłów ; k ry ­
tyk i mówca biegły, ale recenzyom i mowom jego b ra­
kło tej siły i potęgi, któremi poruszają się massy. Była 
w  nim oraz jakaś nieufność do siebie samego, i dla tego 
nigdy się nie mógł wynieść na kierownika partyi i ludu. 
Inni używali jego zdolności, mianowicie redakcya Q u a r ­
t e r l y  R e v i e w ,  której był najpożyteczniejszym w spół­
pracownikiem. Nasadzony, pisał w tym lub owym in­
teresie z całym zapałem. Przyjaciel Kaninga tow arzy­
szył mu w  każdej kolei losu , jem u 'też  goduość lorda 
zawdzięcza, na którą został wyniesiony 1827. r. W ła ­
ściwe imie jego by ło  W a r d ,  korcące go dla tego, ze 
trąciło nazwą pospolitą. Było to  jedno ze zmartwień 
jego urojonych, które mu nareszcie w śród największych 
dostatków  zawróciły głowę.

Z tej właśnie strony przedstaw ia nam D udley typ 
charakteru narodowego i obyczai angielskiego narodu. 
Już  wychowanie jego było  oryginalne. Jeszcze dziec­
kiem będąc , zamieszkiwał osobny dom w  Padiugton, 
oddany tam pod dozór nauczycieli, k tórzy wciąż sami 
go otaczając, dozorując i ucząc, obłożyli chłopca grecz- 
czyzną i łaciną, i chowali jak roślnikę tropikową 
w treibhauzie. Chciano z niego zrobić cudo, a zro­
biono ofiarę. Miał to zostać człowiek uczony, i w y­
kształcić się na szlaehcica angielskiego w całem zna­
czeniu. Chroniono go więc starannie przed szkodliwemi 
skutkami wychowania publicznego, a nie pomniono, źe 
go narażano na daleko szkodliwsze przez wychowanie 
tak  odosobnione. Zhypochondrzał w takiej jednostaj- 

Ilo/c czwarty.

ności, i bał się ludzi i św iata, z którym i się za młodu 
nie obeznał. Przyzw yczajony do samotnej ciszy owego 
gabinetu i ogrodu zrażał się na zgiełk życia N apojony 
samemi uczonemi rzeczami, któremi go karmili nauczy­
ciele, biegły w greckiej i łacińskiej literaturze, nie na­
brał duszy męskie'j. B ył drażliwszy niźli kobieta, w y ­
cieńczony jak starzec, ponury , jak choroba, nieszczę­
śliwy w  szczęściu, i w takim stanie umysłu i sei*ca stawa 
się naraz po ojcu dziedzicem najpiękniejszej majętności 
w Anglii, nieumiejący sobie w  niej począć. Oxford i 
E dinburg, gdzie kończył edukacyą, nie uleczyły go. 
Posiadacz rozległego majątku Dudleyów, by ł jak literat 
bojaźliwy, uniżony, cierpiący. Ci, co go tak opacznie 
prowadzili i pozbawili rozkoszy życia i szczęścia we­
wnętrznego, nie wiedzieli niebaczni, że choćby najwię­
kszy talent nie wzmoże się w siłę, ni w, potęgę, jeżeli 
się nie ustali na doświadczeniach świata, i że człowiek 
uczony bez znajomości rzeczywistych stosunków życia, 
jest ty lko pedantem bez wartości dla towarzystwa.

C ałe życie D udleya pokazywało, źe chybił pow o­
łania swojego. C zuł, źe mu inne miejsce w tow arzy­
stwie zająć by ło  potrzeba, ale go nigdy zdobyć dla 
siebie nie potrafił. Szedł k rok  w krok za Kaningiem 
i za szczególną tego ministra polityką, propagowania 
w olności na zewnątrz, a uciskania jej w  kraju. L isty 
jego dowodzą w jakiej to niewoli ducha, w jakich oka- 
wach upłynęła mu młodość. Każde zdanie jakby  drżało 
z bojaźni, gdy w ystępow ało na pojaw ; sama piękność 
i bujność stylu ścieśniona, brak śmiałości i jędrności 
ducha nudzi czytelnika. Dla tego i jako mówca nie 
mógł robić wrażenia. Byron dokładnie go ocenił, gdy 
pow iada: talent W a rd a  b y ł uczony, św ietny, strojny, 
ale nieporyw ający. N a obradach publicznych za nic 
takie przym ioty. Tylko Rewiew wzwyż przytoczona 
nie'mi się popisyw ała, która mu też po śmierci za to 
tak pow abny napisała panegiryk.

U m ysł jego spaczony od m łodu, już nie mógł 
odzyskać pierw otnej sprężystości swojej. Roztargnie­
nie, zrzędność, marzenia, posępność bez pow odu i przy-
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czyny, w praw iły go nareszcie w rodzaj melancholii, 
z której go ani majątek, ani sztuka lekarzy nie po tra­
fiły  wyprowadzić. T aki w pływ  a raczej taką tyranią 
w yw arło  na nim początkow e w ychow anie, źe mimo 
smaku estetycznego nigdy go ani m uzyka, ani obraz 
piękny nie wzruszył. Sam się do tego przyznawał. 
„T o, co nazywają sztukami pięknemi,« powiada w je ­
dnym liście swoim, «jest dla mnie rzeczą całkiem nie­
widzialną. Posąg jaki bądź, ani obraz nie sprawia mi 
żadnej przyjem ności. C hoć staram się podziwiać sztukę, 
czuję, że mi to  nie idzie od serca, źe to  obłuda. Nic 
z tego nie rozumiem, co nazywają pięknem , i prawie- 
bym  m yślał, źe i inni ludzie nic z tego nie rozumieją, 
ty lko  źe nie śmią w ydać się z tern jaw nie.« Nic smut­
niejszego nad takie wyznania. Nie zbyw ało mu na ni- 
czern, miał znaczenie, dostatki, przyjaciół, talent, i sławę 
nawet. Ale to wszystko stawało mu się obojętnem, 
zwijał się sam w  siebie, jak owe wąskie listeczki drzew, 
zwijające* się w trąbkę wystawione na upał słońca, albo 
na orkan. W  tym stanie stawał się pastwą urojonych 
udręczeń.

„Jestem , jak  na to rtu rach ,- pisze do przyjaciela 
swego, biskupa Llandoff. „Miotają mną uczucia. Na- 
próźno rozum mi powiada., źe w yobrażenia moje są 
excentryczne. Lękliwość jakaś, źal po przeszłości, strach 
przed przyszłością, ogarnęły mnie całego. Uciekam 
przed samotnością, a w idzę, źem nie do towarzystwa 
stw orzony , wszystkie błędy życia mojego stawają mi 
przed oczyma. Pomnąc na moją zewnętrzną pom yśl­
ność, w styd mnie moich uczuć. Ale mi się zdaje, jak ­
bym  się w  jakiemś straszliwem położeniu znajdował, 
obrany  z zamożności i z rozum u.- T e  w yrazy  do­
wodzą, jaka już była dezorganizacya tego um ysłu w y­
kształconego, i jak  pod wpływem tego uksztalcenia 
upadać zaczął. W y ją tek  następny z listu jeszcze tego 
bardziej dow odzi: „Czekam  W . R ., który na te same 
choruje cierpienia, co ja. Czarna melancholia zawisła 
na nim , jak na m nie; ale właśnie dla tego miłym mi 
będzie gościem. Z upragnieniem wyczekują naszego się 
spotkania." Ataki podobne ponaw iały się coraz czę­
ściej, i uległ im nareszcie 1833. r., rok  cały poprzednio 
zostając w  zupelne'm odejściu od zmysłów. Listy, mo­
w y  jego i rozpraw y są nadzwyczajnie opracow ane i 
ogładzone, i imie jego znajdzie zawsze miejsce między 
pisarzami angielskiemi w  rzędzie arystokratów  whigów.

W  każdym narodzie są pew ne wyobrażenia i opi­
nie moralności jego potęgami, wpływającem i przew a­
żnie na w ypadki, na które przecież dziejopisarze mało 
dawali uwagi. Na początku XVIII. wieku nie było 
w  Anglii silniejszej i powszechniejszej opinii nad de­

wotów purytańskicli. Była to jakaś pobożność melan- 
choliczna, głęboka, która się stała namiętnością i po ­
trzebą charakterów  powrażnych i lękliwych. D ew oci 
tego rodzaju dzielili się na liczne sekty między sobą, 
k tóre się prześladow ały nawzajem co do dogmatów, ale 
b y ły  sobie całkiem podobne co do ducha. Począw szy 
od kazań Jana K noxa przebija się wszędzie i zawsze 
ten sam posępny, zamglony charakter ducha. N apo ty­
kam y go w zwolennikach wspólności ( commonwealth), 
u  M i l t o n a ,  D a n i e l a  F o e ,  u kw akrą " W i l l i a m a  
P e n n ,  u  k o tla rz a -p o e ty  B u n y a n ,  w  kazuodzieju 
B a x t e r z e ,  a nawet w  romansach R i c h a r d s o n  a. 
Dziwnie ten kierunek ducha przypadał do charakteru 
angielskiego, i dla tego rozlał się na massy i na wszy­
stkie klassy ludu. ó w  strach, k tó ry  przejmował Pas- 
kala, ilekroć pomniał, że dusza jego zawieszona na wą­
tłej chwilce teraźniejszości n iepew nej, między dwoma 
ogromnemi przepaściami nieznanej przeszłości, i niezna­
nej przyszłości, jest coś zwyczajnego w  Anglii. Rzecz 
dziwna, źe osoby tak praktycznego życia, drzą nieraz 
w duszy, gdy myśl zapuszczą w siebie lub w  p rzy ­
szłość. Zda się, żeby w szyscy Anglicy dostali pomię- 
szania zm ysłów , gdyby jak Niemcy oddawali się spe- 
kulacyi. O ile rozw ijały się w  tym  kraju kupieckim i 
kolonialnym , m ateryalne interesa, o ty le mniej szko­
dliwą stawała się owa melancholia religijna, owo p o ­
sępne oddanie się myślom i uczynkom pobożnym, ów 
ascetyzm świecki. Za Karola II. pod rządami przekupki 
pom erańczy G w y n n  i jej dwóch set ryw ali, biblia 
była w ręku całego ludu , i stała się pokarmem jego 
ducha. „T ow arzyszyłem  wtenczas k ró low i- są słow a 
współczesnych pamiętników, kiedy tenże eskortow ał 
konno lektykę - księżnej Portsm outh, z czułością ko­
chanka rzucający jej całusy. Nad brzegiem morza le­
żał m łody jakiś bosy pastucha, rozciągnięty na piasku, 
czytał biblią i p łak a ł.-  Znać czytał Jo b a  lub J e re ­
miasza, co go tak do łez poruszyło. Tak relig ijno-czułe 
było całe ubogie pospólstw o, które niebawem zrzucić 
miało z tronu Jakuba II. W  końcu XVIII. w ieku już 
nie ty lko  prostacy, ale i ludzie dw orscy i ludzie uczeni 
zraszali łzami te same stronice biblii. D o sławnego au­
tora w C l a r i s s y -  R ichardsona, zbierały się kob ie ty  
dew otki, i spowiadały mu się ze skrupułów  sumienia, a 
on je  objaśniał i pouczał w religijnej gorliwości ducha. 
B y ły  talenta, wyższe nad ową religi ną drobiazgowość, 
jakoto Swift, S terne, Goldsmith, Sheridan, Fiedling, i 
walczyli naprzeciw niej ostre'm piórem to sa ty ry , to  
ironii, atoli silniejszą była skłonność narodow a, aniżeli 
ich talenta. M etodysta W esley  pociągał za sobą chm ury 
słuchaczów, k tórzy  się we łzach z rozczulenia rozpływali.
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N akouiec  W illiam  W ilb e rfo rc e  s ta ł s ię  punktem  śro d - 
kow em  całego tego religijnego k ie ru n k u ; mąż św iatły , 
czy n n y , bog aty , mąż pełen  pośw ięcenia; b y ł to  p ie r­
w szy  członek parlam en tu  z tej sekty.

(D alszy ciąg n a sta p ij

O stanie teraźniejszym muzyki te Polsce.
P rzez II. T ru h n . 

w  w ychodzącej wr L ipsku  gazecie m uzycznej Szu- 
m anna znajdu je  się obszerny , w y b o rn ie  napisany a r ty ­
kuł znanego ko m p o zy to ra  i p isarza H. T ru h n , p o d  na­
zw ą » 2Jtujifalifd)e SRciftbilber.« W  a rty k u le  tym  opisu je 
jen ia lny  au to r sposobem  jem u w łaściw ym , dok ładn ie i 
dow cipnie swą podróż w  m uzykalnym  w zględzie w  p ro - 
w incyach  pruskich  i rossy jsk ich  nad  m orzem  w scho­
dnim, niem niej w  L itw ie i Polsce odbytą . —  U m ieszcza­
m y  tu  ty lko , co szanow ny  au to r  o P o lsce  mówi.

„ S n  s p o t c n  t f ł  nid)t<5 311 l)olcn," tym i w yrazam i p. 
T ru h n  zaczyna sw ój a r ty k u ł ty czący  się W iln a  i W a r ­
szaw y. P rzysłow ie  to , m ów i dalej, n igdy  pew nie w ię­
cej się nie spraw dzało , jak  obecnie. W iln o , to  s ta ro ­
ży tne m iasto , siedlisko sz lach ty  L itew sk ie j, m iasto ro ­
dzinne najw iększego z poetów  polsk ich , tak  najw iększego 
m oże ze w szystk ich  ży jących dziś poetów , w  m uzycz­
n ym  w zględzie niczem  jest. T ea tru  niem ieckiego me 
m a obecnie, są ty lk o  ak to row ie po lscy . Z obcych  ar­
ty s tó w  bardzo  m ało k to  zw iedza to  m iasto , już  dla 
tego, że szczególniej w zimie m ianow icie artystkom  dla 
z ł l j  drogi tru d n o  się tam dostać — już i dla teg o , że 
od czasu , jak  książę D ołgoruck i guberna to rem  W iln a  
nie je s t ,  a r ty s ta  o b cy  nie m oże mieć nadzie i, że jego 
koncert licznie odw iedzanym  będzie. D y rek to r p o cz ty  
w  W iln ie  je s t je d y n ą  osobą miasta tego, k tó ra  się je ­
szcze m uzyką i artystam i zajm uje. Zam iłow anie jednak  
m uzyki m iędzy m ieszkańcam i W iln a  je s t w ielk ie, nie­
m niej i uczucie m uzyczne, p o trze b a  ty lko  kogoś, k tó ­
r y b y  da ł popęd do  w ydoskonalen ia  i w ykształcenia 
du ch a  m uzycznego w  tern mieście. G ra  na fortepianie 
ja k  w szędzie i tu  najbardzie j jest w y d o sk o n a lo n ą , a 
C hop in  oczyw iście u lub ionym  kom pozy to rem  piękne 
hrabianki rozp ływ ają  się w  m arzycie lu  ty m , tak  jak 
zaiste w  nim  rozp ływ ać się m o ż n a !

O  W a rsza w ie  miałem w ielkie mniemanie, lecz mnie­
m anie to  b a rd zo  zaw iedzonem  zostało . W iln o  zw ie­
dza a rty s ta  k aż d y  bez pretensyi daw ania licznie o d ­
w iedzonego k o n ce rtu , ale W arszaw ę , gdzie p rzed  lOciu 
la ty  b y ło  konserw ato ryum  m uzyki, k tórego  d y rek to rem  
Soliw a, a szanow ny  w eteran  E lsner p ierw szym  n au czy ­
cielem, z k tórego  szko ły  C hop in  i ty lu  innych  w y b o r­

nych arty stów  polsk ich  w y sz ło ; W a rsz a w ę  zw iedza 
k ażd y  a rty s ta  z p rzekonan iem , iż tam  jego ta len t go­
dnie ocenionym  będzie. L ecz cóż zna jdu jem y tam  dziś? 
u ta len tow anych , o ryg inalnych  naw et, zacnych  a rty stó w  
m nóstw o, ale w szystko  to  ro ze rw an e  nie ma jedności, 
nie ma pew nej dążności i celu. W 7, W a rsza w ie  n ie m o ­
żna pow iedzieć , że sz tuka p rzez  arty stów  upadła, tam , 
publiczność i inne jeszcze p rzy czy n y  są w iną u p ad k u  
m uzyki. N ajp ierw szą osobą w  m uzycznym  w źględzie 
w W a rsz a w ie , je s t s ta ry  a zaw sze z m łodzieńczą siłą 
działający J ó z e f  E lsner. P raw ie każdy  z znam ienitszych 
kom pozy to rów  polskich , b y ł  uczniem  tego szanow nego 
męża. C ałem  sercem  kocha on  sw ych  uczniów  tak, 
jak uczniow ie jego kochają. Z  najw iększem  uw ielb ie­
niem w spom ina każd y  z nich o nim i ca łu je jego ram ie. 
N aw et K aró l K urp ińsk i, p e n s y  o n o  w a y  m istrz kapeli 
tea tru  n arodow ego  je s t uczniem  E lsnera .

C zęsto  zdarza s ię , że w ystaw iam y sobie sław nego 
m ęża w cale inaczej, jak  je st w  istocie, E lsnera  jednak  w y ­
staw iałem  sobie nie znając go takim , jakim  go poznałem . 
W y so ck i, także jego uczeń, w prow adził mnie do niego. 
Pan E lsner m ieszka u P ijarów . T rzeb a  ry ch ło  w stać, 
aby  go zastać w d o m u , bo p o  śn iadaniu  w y ch o d z i, a 
p rzed w ieczorem  nie w raca  do sw ej celi. D w ie izby  
w  starym  klasztorze P ijarów  na jezuickiej u licy  są jego 
m ieszkaniem , w  gankach ciem nych p row adzących  do 
nich, znajdują się ty lko  sta re  nadpsu te  o b raz y  św ię tych  
i podziu raw ione chorągw ie kościelne. G dym  z W y s o c ­
kim rano p rzy szed ł do n iego , leżał on sob ie  jeszcze 
w  łóżku. P rosił nas p rzez  służącego, ab y śm y  w  p rze d ­
p o k o jo w ej celi się za trzym ali, o św iadczając zarazem , 
że natychm iast przy jdzie. C ała  ta  cela od  p o so w y  do 
podłogi obita b y ła  po rtre tam i sław nych  a rty stó w  m u­
zycznych , m iędzy k tórym i w iele osob liw ych  fizyogno- 
mii i nazw isk  napotkałem . Pan E lsn e r dop row adził 
zb ió r sw ój p o rtre tó w  do najnow szego czasu, naw et w i­
zerunki L iszta, T h alberga , C hop ina i C la ry  W ie k  sp o ­
glądały  mile na nas z m u ró w  k laszto rnych . L edw iem  
miał czas rzucić okiem na tę  galeryą a r ty s tó w , k iedy  
o tw o rz y ły  się d rzw i drugiej ce li, i n isk i, lecz z pełną, 
p rzy jem ną i u jm ującą tw arzą  starzec, z w łosam i siw y­
m i, oczam i pałającem i żyw em  ogniem , odziany  fu ter­
kiem rannym , w szed ł i p o zd ro w ił nas uprzejm ie. W y ­
socki poca łow aw szy  go w ram ie p rzedstaw ił mnie p o cz­
ciwem u s ta rco w i, k tó ry  mi w śró d  uprze jm ych  słów  
serdecznie uścisnął rękę. T y m  starcem  b y ł J . E lsner, 
ojciec now szej m uzyki po lsk ie j, nauczycie l Chopina, 
mąż, k tó ry  tak  gruntow nie rozpoznaw ać i w ynajdyw ać 
ta len ta m uzyczne, a rozpoznaw szy  kształcić umiał. N ie 
jak inni nauczyciele działał E lsner, nie sw oje  j a w  każdy
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talent muzyczny chciał wpoić, bo nie sądził, ze jego 
zasady muzyczne są jedynie prawdziwe, i źe przez nie 
tylko wielkim można zostać artystą muzycznym. G dy 
nasz Chopin był pod nim w  W arszaw ie, gdy wszyscy 
krzyczeli, źe kom pozycye jego niczem są w  muzycz­
nym  względzie, źe ma za w zór wziąść Himla i Humla, 
i Bóg wie kogo jeszcze, bo  inacze'j w swem życiu nic 
rozumnego nie napisze, w ówczas juz poznał by ł ge­
niusz młodzieńca tego, poznał, źe ten blady marzący 
kom pozytor kiedyś wielką nową epokę w  grze forte­
pianowej stanowić będzie.

(D okończenie nastąpi.)

Literatura krajow a.

P o e * y a.

Ułamki wyjątków * poematu*
STdk WJlWJgSW*

A  dom ten będzie za przypow ieść
w szystkim  p r z e c h o d zą c y m ................y
zdumiawszy się m ówić będą: »przecz  
ta k  uczyn ił P an te j ziemi i  domowi 
temu ? “ Paralipom. II. v. 7. v. 21.

(Zobacż N r .  i s .  i 41 . Tyg. l i t .  z  r .  b .)

Lutnio! o jeszcze nie koniec,
Jeszcze wrą piersi zapałem,
Jeszcze myśl jak kurzy goniec 
Przeleci po świecie całym,
P o żog i, zniszczenie, mordy,
Zleją się w jedne akordy.

Zagrała noc Listopada,
Młodzież się w  pary chwyciła,
Puściła się galopada,
Ziemia z radości tętniła;
Przy armat i dzwonów huku 
Rozpoczął się bal na bruku.

Mazura! krzykli wiarusy,
I zatańczyli w olszynie,
Kule to dziewcząt całusy,
Krew, oto szampan tak płynie,
D o ronda, kolo sztandara,
A chaine w  olszynie — hej, w iara!

Jak w nocy burzliwej duchy 
Koło księżyca szaleją,
Splotą ramiona w łańcuchy,
Znów się rozplączą, rozwija,
N a góry i lasy lecą, i 
Grzmią wichrem, pioruny świecą;

Tak wiara szaleje, tańczy,
Tupa o trupów podłogę,

Rozwiana nakształt szarańczy 
Roznosi śmierć i pożogę.

I znown krwawa hulanka 
W re bojem serce Polaka,
Mazur i Litwa kochanka 
Puścili się krakowiaka,
Pomiędzy Bugiem a W is łą  
Par sto tysięcy zabłysło.

Odbrzmiały echem 
Odwieczne Karpat padoły,
A  na W aw elu  z radości 
W strzęsły  się przodków popioły —
A le B óg w yrzekł: zawcześnic!
I W aw el jęknął boleśnie.

Bal ustał niedokończony,
Krwią popłynęły strumienie 
W aw el starością schylony 
Pogrzebne zanucił pienie,
A  W is ła  jęk  wyrzucony 
Poniosła w dalekie strony.

*  *  *

K m ito !... lecz gdzieś ty? N iestety! 
Kto pieśni przerywa w ą tek ? ...
B łysnęły wrogów bagnety,
W  świętym kościele pamiątek,
A Kmita na widok wroga 
Skamienniał znowu u proga.

E. W.

JListy ajenta saskiego
podczas bezkrólewia po A uguście  111A * w początku  pano­

wania Stanisława A ugusta .

( D a l s z y  c i ą g . )
W arszawa, dnia 14. Maja 1764.

Familia stanęła u  kresu swych życzeń; wszystko 
jej idzie pomyślnie. Ukrócenie powagi marszałka wiel­
kiego koronnego Bielińskiego było pierwszym w ystrza­
łem w  wielkiej bitwie. Hetman wielki koronny  Bra- 
nicki odsunięty od buławy. W  Sobotę o wpół do 
dziesiąty na wieczór wojewoda ruski August C zartory­
ski ze świecą w ręku w ykonyw ał przed prymasem 
urzędową przysięgę rzeczypospolitej jako regimentarz. 
O d  owej godziny aź do trzeciej zrana prymas i regi­
mentarz rozsyłali uniwersały i rozkazy do województw , 
powiatów i wszystkich w ojsk rzeczypospolite'j ze zawia­
domieniem o odsunięciu podług praw hetmana wielkiego.

Strażnik Lubom irski, b ra t w ojew ody lubelskiego, 
miał tego samego dnia mowę, w ktore'j kanclerza C zar­
toryskiego nazwał R e s t a u r a t o r e m  m ą d r e j  p o w a g i  
p r a w  i k o n s t y t u c y i  n a r o d u  p o l s k i e g o .  Ten 
kanclerz wym ierzył cztery główne skargi przeciw het­
manowi : 1) źe się nie kłopotał o utrzymanie i karność
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wojska; 2) źe nie pilnował granic państwa, pomimo na­
kazów rzeczypospolitej; 3) ze zgromadzał wojska pod 
Grudziądzem i w innych miejscach jako narzędzia swej 
zemsty prywatnej; 4) ze porzucił rzeczpospolitą wła­
śnie w tej chwili, kiedy pod jego wpływem mogła so­
bie była jednogłośnie obrać króla niepotrzebując do- 
praszać się o pomoc, mocarstw zagranicznych.

Byli posłowie, którzy żądali powtórnej deputacyi 
do hetmana oskarżonego o zdradę kra ju ; biskup wileń­
ski Massalski, wojewoda iuowracławski Zamojski, cho­
rąży wielki koronny W ielopolski bardzo to popierali; 
przemógł atoli glos surowości. W ziętość prymasa zje­
dnała mnóstwo głosów. Głosowano per turnum  dla 
uniknienia zamięszania, a pewnie bardziej dla zaimpo­
nowania swym nieprzyjaciołom. Było tylko trzech po­
słów, którzy wyjściem okazali niejako niechęć. Star­
szy Ossoliński śmiał protestować i wyszedł. Jego brat 
młodszy upraszał rzeczpospolitą, aby ukarała winnego, 
lecz żeby nie dotykała familii, która nie bierze udziału; 
brat przeciw bratu, co za entuzyazm! może on się stać 
jeszcze smutniejszym dla kraju, jak ten, co w dawnych 
wiekach podsycił tyle wojen krwawych.

Jakkolwiek jest rzeczą niewątpliwą, mówił wczoraj 
do mnie pan F ., źe familia sypała z daleka swoje ba- 
terye , ale i to pewne, że nieobecność hetmana i jego 
przyjaciół bardzo ją ośmieliła do wytoczenia processu 
formalnego. W  tęż Sobotę ambassador pruski poszedł 
do biskupa krakowskiego, żeby go odwieśdź od jego 
zamiaru, a to z rozmaitych przyczyn, między któremi 
każda była ważniejszą jak druga. Ten prałat nie zrzekł 
się jednak myśli złożenia manifestu podpisanego przez 
trzydziestu może senatorów i około sześćdziesięciu p o ­
słów. Co do wojewody podlaskiego Godzkiego, biel­
skiego Cetnera i kaliskiego Twardowskiego, zdaje mi 
się, żem już powiedział, iż się oświadczyli za stronni­
ctwem tryumfujące'm.

Biskup płocki Szeptycki bardzo jest usłużny dla 
zemsty Czartoryskich i daje oznaki swej gorliwości 
bardzo b r z m i ą c e :  zaprosił kiedyś kanclerza Czarto­
ryskiego i stolnika Poniatowskiego na obiad. Jak wstali 
od stołu miał otworzyć kufer wielki i powiedzieć: ''Mo­
ści panowie, sześćdziesiąt tysięcy czerwonych złotych, 
a przeznaczone dla tego, który z was będzie królem.« 
Miał już z nich pożyczyć dziesięć tysięcy pod korzy- 
stnemi warunkami i t. d.

W a rszaw a, dnia 16. 3Iaja 1764.

Z obawy, iżby kto nie śmiał utrzymywać, że obior 
regimentarza zrobił się w zamieszaniu i przy świecach 
(coby było bardzo nielegalne), książę wojewoda ruski

był wczoraj zatwierdzony na swoim urzędzie; co do 
konfederacyi litewskiej, nie wiadomo wcale, czy będzie 
ogłoszoną jako generalna za przystąpieniem szlachty ko­
ronnej. Pierwszego dnia rozpoczną się czynności z po­
słami mocarstw zagranicznych, dla pokazania całemu 
światu, że stany zgromadzone stanowią prawdziwą rzecz­
pospolitą, a że ich przeciwnicy są buntownikami i zdraj­
cami ojczyzny. Pomiędzy innemi rzeczami uporządkuje 
się tam sprawa kurlandzka i zaządają od króla pru­
skiego potwierdzenia i zaręczenia tego, co się stało i co 
się stanie na korzyść Birona; jednem słowem porobią 
wszystko, co będą chcieli, bez sporu i sprzeczki. Je­
żeli się okoliczności nie zmienią, wojewoda ruski Au­
gust Czartoryski, albo wielki stolnik litewski Poniato­
wski będzie królem najdalej w trzy miesiące. Miano 
onegdaj i wczoraj wielkie spory względem Radziwiłła 
i innych, których oskarżono: źe zrywali sejmy, niepo­
koili trybunały, i krzywdzili nawet prałatów.

Niektóre regimeuta rzeczypospolitej nie chcą uznać 
władzy regimentarza. Gwardya koronna, dragoni, któ­
rych szefem jest podkomorzy wielki koronny, przeszli 
do obozu hetmana wielkiego. Podpułkownik Jordan, 
wymiarkowawszy prywatnie oficerów, doniósł im o 
rozkazach, które odebrał dnia poprzedniego i od het­
mana wielkiego i od regimentarza; mówią, źe je nawet 
czytał przed frontem pułku. "I cóż koledzy?!« zapy­
tał ich się po małym przestanku — » cóż myślicie po­
cząć? Ja  przysiągałem, źe będę wiernie przywiązanym 
do hetmana wielkiego, mego naczelnika i naczelnika 
wojska, dopókąd nie wykroczy; przeciw rzeczypospoli­
tej. Teraz niestety zrobił się rozdział; ja go jeszcze 
nie rozumiem. Mój honor wymaga odemnie poświę­
cenia, wystawiam się na wiele udając się do hetmana 
wielkiego, ale to robię z obowiązku. Od was zawisło 
koledzy, iść za mną, lub gdzieindziej. Któż pomiędzy 
wami ma odwagę wypełnić swój obowiązek, dzieląc 
losy ze swoim dowódzcą?« — „W szyscy za tobą i wszę­
dzie pułkowniku!« To opowiadanie brzmi trochę ro­
mansowo. W szyscy widzą, źe ten regiment był wy­
bornie utrzymywany za staraniem podkomorzego, swe­
go szefa. Treść jednak tego jest prawdziwa; przypu­
szczając nawet, źe są warianty w okolicznościach, het­
man wielki zawsze się ucieszy, źe będzie miał przy 
sobie najlepszy regiment, z wojsk rzeczypospolitej.

Hetman wielki rozbiwszy obóz pomiędzy W isłą 
a Pilicą, w bliskości Kozienic, ma kazać znieść most 
na tej rzece, ażeby przeszkodzić przejściu wojskom, 
mającym złe zamiary, z pomiędzy tutejszych, które się 
składają złudzi  różnej barwy. Generał Ronikier, któ­
ry swój chleb winien Saxonii, ruszył w niedzielę na



czele kilkuset jazdy tak pancernych jak hussarzy, dla 
rozsiania wszędzie wielkie'j nowiny, dla zgromadzenia 
wojsk koronnych, a następnie dla zgniecenia hetmana 
wielkiego Branickiego aż w jego okopach. I może się 
to stad łatwo, bo obóz kozieniecki jest trochę tatarski, 
bez namiotów, bez żywności, bez zapasów wojennych, 
bez karności. Stanowisko istotnie bardzo korzystne; 
lecz niedostatek wszelkiego rodzaju zmusi ich wkrótce 
do szukania innego legowiska. W reszcie potrzeba jest 
te'm pilniejsza zmiany, źe niezgoda, która się wśliznęła 
do obozu, od pierwszego dnia gubi stronnictwo het­
mańskie. W szyscy chcą tam przewodzić. Tymczasem 
hetmana wielkiego złamała starość. Starosta Branicki 
i Mokronowski rządzą podług swojej fantazyi. W o ­
jewoda kijowski nie jest w żaden sposób zadowolony 
radami, a zwłaszcza starosty, które mu wykrywają 
w i l k a  w b a r a n i e j  s k ó r z e .  Rzewuski tylko wyszu­
kuje trudności, a znowu biskup krakowski chce, żeby 
wszystko zaraz przyjmowano, có przełoży; Radziwiłł 
nakoniec nigdy nie chodzi za rozumem. Zawsze więc 
jeden z drugiego nie kontent.

W arszaw a, dnia 19. Maja 1764.
Jeszcze się nie utworzyła konfederacya generalna. 

Familia bardzo swego pewna, żeby się miała chwytać 
tego sposobu. Skończono więc na t e m, że w środę 
wezwano dwóch hetmanów litewskich, Massalskiego 
i Sapiehę, aby przystąpili do tej konfederacyi, która 
była zawiązana w Litwie. Regimentarze zostali umo­
cowani u  prymasa, lecz przez rzeczpospolitą do robie­
nia nowych naborów do wojska, albo przyjęcia na 
żołd rzeczypospolitej, do robienia wreszcie wszelkich 
zmian i reform potrzebnych. Radziwiłł wraca do Litwy 
dla bronienia swoich dóbr. Mówią, źe pomrukuje na 
hetmana, a szczególniej na wojewodę kijowskiego. 
Szkoda, źe Radziwiłł nie ma dowódzców doświadczo­
nych na czele swoich w ojsk , które na oko pruskim 
wcale nie ustępują; dobre wojsko, dobre uzbrojenie 
wszelakie, ale mało pieniędzy; nawet wielu oczekuje 
nowych nadsełek pieniędzy. W ielki podskarbi W essel 
jeszcze nie wrócił, choć się pogłoska już rozeszła.

Za kilka dni rzeczpospolita rozpocznie konferen- 
cye z ambassadorami pruskim, moskiewskim i cesarzo- 
wej-królowej. Deputacya już mianowana: trzech se­
natorów i nie wiem ilu posłów.

Jeden mój znajomy opowiada za rzecz pewną, źe 
gdzieś wygniatają projekt, któryby nie sprzyjał żadne­
mu z dwóch stronnictw panujących, ale w którym ce- 
sarzowa-królowa (Marya Teresa) mogłaby mieć zaro­
bek, gdyby się tylko chciała wystawić na niebezpie­

czeństwo nowej wojny. W  tym razie Poniatowski nie 
zostałby królem. Tymczasem sejm idzie swoim biegiem; 
nie wie, co ma innego począć, robią, przerabiają, od­
rabiają, co kto chce. Głosy zbierają per turnwrn, to 
nie dobrze na stronę hetmana w. Ten pan ma wiele 
biedy na wszystkie strony; może nazajutrz go przyprą, 
a nie ma i tyle prochu, ile potrzeba na polowanie na 
kaczki. To wielkie szczęście, źe stanowisko, na które 
się udaje, jest lepićj ubezpieczone jak pierwsze, i źe 
Moskwa licząc w to i Czartoryskich i Poniatowskich 
tylko w cztery tysiące zaczyna wyprawę. Dowódzcą 
kommendów i dwaj bracia Poniatowscy. Hetman wielki 
oprócz wojsk swoich domowych i swych przyjaciół 
zgromadził jeszcze cztery regimenta rzeczypospolitej, 
to jest królewski, królowej,, janczarów i dragonów mi- 
rowskich, a teraz Poniatowskiego. Co do artyleryi 
upewniano mnie, źe generał artyleryi ciągnie prosto na 
Kamieniec Podolski, i źe tam będzie spokojnie oczeki­
wał wypadków.

Gabinet i rada wojenna składają się z dwóch człon­
ków, wojewody kijowskiego Potockiego i wojewody 
krakowskiego Rzewuskiego, którzy myślą pracować za 
drugich. Ale czy ich zdania chwycą się ci, którzy sa­
mi chcą wszystko prowadzić, a nie mają zdolności.

Sprawa dyssidencka była wczoraj roztrząsana, 
w miejsce wolnego wykonywania obrzędów dają im 
bezpieczeństwo, szlachectwo, dziedzictwo. Nie będą 
mogli mieć nawet niesądowych starostw. W szyscy nie­
cierpliwie wyglądają, jak się Moskwa na to zgodzi. 
Posłano wczoraj odwołać pułkownika Stankiewicza 
wyprawionego jako posła do Konstantynopola z oba­
wy, źe nie pilnował bardziej interesu hetmańskiego, jak 
rzeczypospolitej. Czytano też na walnej radzie list 
z Konstantynopolu, który znosi to wszystko, co het­
man miał pomyślnego w swoim. Imperatorowa nie chce 
wojska dostarczać swoim kosztem, ale powiadają, źe 
chce, aby je wzięto na żołd rzeczypospolitej. Kance- 
larya w przyszłości będzie dawała ty tu łM a j e s t a s  kró­
lowi pruskiemu i imperatorowej. Mój lichy stan zdro­
wia zmusza mię do zakończenia.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Plevtc8»a telicf/n en cyhMojjetlf/f prmva,
urykladana dnia 2. Listopada w Poznaniu

p r z e z

Sędziego Jakoha Krautliofer.
Chociaż umiejętność prawa, przez samych nawet 

prawników okrzyczaną została jako nudna i oschła, ja 
przecież sądzę, źe się w niej znachodzą rozmaite stro-



»■

ny, k tóre zająć nas m ogą, i wzniecać powinny potrze­
bę  i w ytrw ałość do bliższego z tym przedmiotem za­
znajomienia się. — Jeszcze drzewo sprawiedliwości nie 
uschło: ma ono jądro  zdrow e, liść zielony i cień daje 
przyjem ny. Świątynia sprawiedliwości jest wprawdzie 
starożytna, ale mistrzowskiej architektury; złote jej 
wieże wznoszą się wysoko i panują daleko. O brządki 
w  tej św iątyni są dla wszystkich otw arte i przystępne. 
Tysiące szczytnych pom ysłów, wzniosłych pomników 
i sztuk pięknych, jest tu zachowanych, a ta liczba po­
mnaża się coraz bardziej od czasu do czasu. Samo 
zaś praw o, którem u świątynia ta jest poświęconą, k tó ­
rem u tu ród  ludzki swe składa ofiary, bierze z niebios 
swój początek, i dla tego zawsze jedno jest i to samo. 
T y lko  jego poznanie, jego pojęcie, jego wym iar jest 
rozm aity , tak jako i ludzie są różni na świecie, i jak 
rozmaite ich zdania, jak różne są stosunki polityczne 
i społeczne, jak nierówne moralne i fizyczne w ykształ­
cenie. P raw o, ta moralna potęga z nieba, k tóra  się na 
ziemi stała człowiekiem, będąc jak najściślej spojona 
z ruchem  czasu, miejscem i ludźmi, ma jak ród ludzki 
swą mitologią, historyą, ma zasady to kosmopolityczne, 
to  patryo tyczne, i objawiło myśli swoje jużto w p o ­
w ażnej, już w  przyjem nej formie prozą, a niekiedy 
naw et poezyą. Prawo ogarnia nasze wszystkie stosun­
ki życia: polityczne, familijne, majątkowe; ono się
opiekuje człowiekiem od jego urodzenia aż do jego 
śm ierci, naw et nim pozna światło i po za jego grobo­
wiec sięga. Jego  wolność i niewola, jego małżeństwo, 
zmowiny i rozwrody, przyjaźń i pokrewieństwo, zasłu­
ga i kara , są przedmiotem prawa.

Choć jeszcze nie tak dawno K ant mniemał, że 
umiejętność praw a jest tak mało filozoficzną, że jej 
zbyw a na definicyi, ona jednak jest najcelniejszą czę­
ścią filozofii, najznaczniejszą gałęzią drzewa wyższych 
wiadomości. Filozofowie żadną miarą obejść się nie 
mogą bez przejęcia się odwiecznym porządkiem, to jest 
prawem, na zasadzie którego twierdzić tylko mogą, że 
w  przyrodzeniu nie było i nie mogło nigdy być chao­
su T o prawo, które tak jest konieczne i nieodzownie 
potrzebne, nietylko dla budow y świata ale i dla ludzi 
na naszej ziemi, prawo to, nader mało przez filozofów 
pielęgnowane, zbyt zaniedbane zostało, ale nie jest od­
rębną od filozofii wiadomością, jest owszem w bliskiem 
z nią pokrewieństwie. Piównie bliskiej styczności jest 
praw o z teologią. Powiedział nasz poeta , iż tę mają 
z sobą w spólność: że

W iara hamuje skrytych myśli chuci,
Powaga prawa ręce na złe kruci. —

i
To powinowactwo zdaje się jakoby chciało zapomnieć 
o swym familijnym węźle; ale ten węzeł jednak istnieje. 
— Umiejętność p raw a, tak w ielostronna, nie jest rze­
miosłem, ona jest sztuką żywą i powabną. W  niej, 
zdaje się, będzie można zebrać szereg malowniczych 
obrazów , niby m ajow y bukiet kwiatów. Ten wianek 
będziemy przeplatywać zabytkami praw  słowiańskich. 
One będą krasą naszych rozpraw , one je, spodziewam 
się, urozmaicą i uprzyjemnią. Zbytnim zapałem chrze- 
ściaństwa wygładzona, gruzem wieków przywalona, le ­
ży przeszłość słowiańska; lecz jej zabytki tyle smętne 
a tyle powabne, poniekąd już odczarowane, odgadnio- 
ne, odkopane. Usilność pracy C hodakow skiego, Ma­
ciejowskiego, Rakowieckiego i W iszniew skiego, ma 
prawo do naszego uwielbienia. O statni szczególnie, 
prawo słowiańskie niepamięci i zapomnieniu oddane, 
z oków  tychże wyrwać, nowe'm życiem natchnąć i za­
grzać potrafił. Z temi prawami się zapoznać jest na­
szym obowiązkiem, i słusznie mówi distichon na edy- 
cyi praw a magdeburskiego z r. 1557.:

Turpe tibi puła r/uamvis reliqua omnia noris,
S i nescis patriae ju ra  recepta tuae.

Pole poszukiwania praw  tych jest obszerne, ogromne. 
Chodakow ski kładzie granice tam , gdzie już nie ma 
wiekopomnych mogił, grodzisk, żalów, goryaków. D o 
tych zabytków  należy przedewszystkiem nasz język  
czysty, treściw y, śpiew ny, kw iecisty , ta nieoszacowa- 
na, ta jedyna po przodkach puścizna, którą mól czasu 
nie nagryzł, k tó ry  się oparł potokow i w ypadków  — 
i kiedy już, już zdawał się blask swój tracić, na siłach 
upadać, wraz nanowo zabrzm iał, a echo jego na całej 
się prawie rozległo kuli.

Encyklopedya jest nauką pierwszych początków, 
ona jest określeniem całego zawodu. Po wszechnicach 
udziela się krótka wiadomość granic i organizacyi, 
szczególnie łącząc z tern wiadomość o źródłach i p o ­
mocniczych środkach. Ten rzut oka jest tylko for­
malny, zew nętrzny, jest to  opisanie źebr i kości, oka­
zanie szkieletu owej moralne'j o soby , jest to w prow a­
dzenie na salę, w której są przygotowane ramy, i jest 
to  powiedzieć: »oto tu  zawiesimy noc Correggiego, tu  
Madonnę Rafaela«; o sztuce, o szkole, o mistrzu, o sa­
mych prawdach nie ma cale mowy. Taki wykład jest 
nudny, niepraktyczny. Podobny początek rzadko kie­
dy dobrej woli i chęci w ytrw ać dozwala. Zasiewa się 
ziarno w strętu ku temu zawodowi, wzrasta przesąd, 
że cała umiejętność jest nudną i oschłą, wszystek owoc 
ogranicza się na zbiorze ludzi, o których większej czę­
ści powiedzieć można, że są bardziej rzemieślniczymi 
aniżeli umiejętnymi prawoznawcami.



T ą samą drogą postępować byłoby  u  nas tern mniej 
stosowue'm, że nie ma pory  równoczesnego korzystania 
z kursów , k tórych przedmiotem juz są same prawdy. 
Z tych przyczyn przedstawię zaraz światło i koloryt 
prawa, duszę jego i charakter, dążność i cel. Zapatry­
w ać się będziemy zaraz na same celniejsze obrazy — 
na formy nie będziemy tracić czasu. Mnie'j- powabnych 
stron, uczeń pO niejakie'm zasmakowaniu, z ciekawością 
sam poszukiwać nie omieszka. Moje kollegium prawa 
szczególnie poświęcone będzie młodzieży chcącej się 
oddać wyższym naukom , aby miała sposobność nieja­
kiego się z niem zaznajomienia i zbadania swoich skłon­
ności. Ju ż  ze względu na nią potrzeba, nie ukryw ać 
powabniejszych stron przedmiotu, trzeba i owszem w y­
strzegać się objawienia samych tylko nudnych ustępów.

Pow iedział nam Tasso w swej »Jerozolim ie «, że 
pożyteczny ale gorzki napój praw dy, nie łacno komu 
przypadnie do smaku, że nie dość podawać go w zło­
te j czarze, że trzeba jej zrąbek pocukrzyć i osłodzić. 
W  młodzieży naszej jest nadzieja przyszłości, oby od­
dając się literaturze p raw a, uczyniła to  z usilnością 
pracy, z postanowieniem w ytrwałości. Znajomość pra­
wa toruje nam drogę do osiągnięcia udziału w rządzie, 
na którego nieposiadanie bezzasadnio narzekać będzie­
m y, jeżeli nie uzdatnimy się, jak do tego potrzeba; 
więce'j wymagam: należy nam się tak wykształcić, aby 
nietylko zrównać się z współubiegającymi, ale żeby 
ich przewyższyć i przeważyć P rzy  sauguinistycznym 
temperamencie Słowian śmiało powiedzieć m ogę, że nam 
tylko potrzeba wytrwałości. W id z im y , jak filozofia 
niedawno jeszcze niezrozumiała, zaw iła, pod ręką na­
szego rodaka poczęła być zrozum ialszą, kwiecistszą, 
przenośuiejszą w  mowie. Tak te'ź i nauka p raw a, za­
ciekająca się li w praw o rzym skie, w instytucye prze­
starzałe germańskie, nie kosm opolitycznie, lecz w sa­
mych partykularnościach narodow ych w ykształcone, 
nabrała pozoru , jakoby nie chciała żyć z pokoleniem 
teraźniejszem, lecz z wiekiem dawno zamarłym, dawno 
zatartym, i którego pow rót przy  postępie oświaty jest 
już niepodobnym.

H istorya słowiańska o kazu je , jakośm y się zawsze 
i wszędzie opierali wjtływowi praw rzymskich, i ze 
chociaż przyjmowaliśmy tu  i owdzie instytucye ger­
mańskie, one jednak u nas z czasem zastarzały i w nie­
pamięć poszły. Słowianin szczycić się może, że sam 
sobie w yrobił instytucye prawne, z czystej źródła k ry ­
nicy, że ma język po temu i że ma zabytki praw a od­
powiednie jego żyznej ziemi i jego bujnej fantazyi.

O  prawoznawstwie rozmaite istnieją przesądy. P o ­
spolicie w prawie i sprawiedliwości straszydło jakieś,

jakiegoś wroga rodu  ludzkiego uważają; a gdy się ktoś 
łagodniej w yrazi, sądzi, że:

Prano jest jak pajęczyna —
W róbel się przebije, a na muszkę wina.
6 l v o ^ o l  r o tę  a q a '/v c o l.q  ó/UOLOL. (Solon.)

Nie uszliśmy też kry tyki Mefistofelesa, k tó ry  nam p o ­
w iada: że prawoznawstwo kończy się na wiadomości 
zaraźliwych, obrzydłych chorób ludzkich, które poko­
lenie bierze po pokoleniu — O praw ość — mówi — 
nie p y ta j! — Mniejsza o jego zdanie, o zdanie rycerza 
z koguciem piórem na birecie — m y wiemy, co to za 
szermierz praw dy. Lecz źle mówię, wcale nie mniej­
sza — gdy on gani, gdy on drwi i szydzi z naszego 
przedmiotu, musi być dobra nasza sprawa, musi to coś 
b y ć , co się złemu nie podoba. Jakoż i nie jest ina­
czej. Prawo nie jest wynalazkiem ludzkim , ono jest 
darem boskim, ono jest zbudowane na opoce prawdy, 
ono ma tron swój w niebie, a w  naszem sumnieniu 
swoje mieszkanie. W szystko , co cnotliwem jest, co 
sluszne'm, spraw iedliw em , co jest św iętem , to też jest 
i prawnein. Sam w yraz prawa pochodzi z w yobraże­
nia o tern, co jest stałem , niewzruszonem', wieczne'm. 
Praw o jest odbiciem, zwierciadłem myśli Boga, ono 
jest palcem wskazującym drogę do c e lu , w niem jest 
jasne objawienie Boga. Praw o jest coś idealnego, za­
sadzające się na moralności, na szacunku dobrego i pię­
knego. Jest w pojone , w człowieka, ono płynie w krwi 
jego, ono nie ma m etryki i nie będzie miało dzwonów 
pogrzebow ych: ono jest bez początku starożytne i bez 
końca nowoczesne W  skutku tego, także i wym iar 
sprawiedliwości zajmuje w ysokie stanowisko. W y ro k , 
gdy jest sprawiedliwy,

miód nic tale słodki, złoto nie w tej cenie, 
i perły nie są i drogie kamienie. (Psalm 19.)

Tak jak praw o odwiecznie istnieje i istnieć będzie, cho­
ciaż go się ręką dotknąć i uchwycić nie możemy, 
tak też jest siła wykonawcza onegoż niewidzialna, a je­
dnak potężna i sroga: jest to wzgarda i osława publi­
czna. Ona ma sto języków , jest ogólniejsza i doku­
czliwsza nad wszelki widzialny przymus. Jeżeli praw o 
niekiedy ma podobieństwo do pajęczyny, tedy  naucz­
my się uprząśdź jedw abne pęta , aby złe w silne ująć 
węzły. Uszykujmy piersi nasze w kształt tarczy, aby  
ta była silną zaporą przeciw napaści, a bezpieczne'm 
schronieniem dla sprawiedliwego. G dyby  takie nastać 
mogły czasy, iżby dobrej sprawie trudno było  odnieść 
zw ycięztw o, tedy uczm y się w ytrw ałości, aby  złym 
czasom na przekorę nie stracić nadziei, że jednak do­
bre nad złem górę wziąść kiedyś musi.
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Rozumienie, jakoby praw o nieprawości pobłażało, 

zawiera w sobie wewnętrzną sprzeczność: prawo chce 
dobra i szczęścia św iata, a sprawiedliwość ma stałą 
i wieczną wolę, każdemu, co mu się należy, wymierzać.

Opoką prawa, zasadą i wątkiem, jest prawda. R oz­
łóżmy ją na zg łosk i, a dowiemy się z samego słowa, ze 
praw X da =  praw da, prawo daje , że z praw dy w y ­
pływ a p raw o , że na prawdzie praw o stoi.

Mowa ludzka jest najpierwsza posiadłość, najpier­
wotniejsze mienie człowieka. O n ją posiadał, nim świat 
przedm iotow y poznał, a jednak przedmiotom stosowne 
dał nazwiska. W p rzó d  jest mowa, wprzód jest język, ni­
żeli grammatyka, niżeli dociekanie zasad języka, musiał 
więc ktoś pierwszego człowieka uczyć mowy, jak dziś 
matka uczy dziecię. W y ra z y  mowy ludzkiej zawie­
rają często w jednem słowie w yobrażenia, do jakich 
niekiedy przew lekłe i zawikłane systemata filozoficzne 
doprowadzić nie zdołają. M ędrcy mniemają, że czło­
wiek jest Bogiem -w małej postaci, że jest małym świa­
tem, że jest produktem  wieków. — Słowianin z wznio­
słym umysłem, z niejaką dumą, nazwał się człowiekiem, 
czoło wiekiem, czołem wieków. T o  czoło wieków jest 
osią, około której się nasza porusza i toczy rozpraw a. 
Filozofow ie w kolei czasu dociekli, że praw da jest 
Bogiem, że prawda jest kamieniem filozoficznym , że 
praw da jest prawem. Słowianin nazwał praw dę pra­
w em , a praw o praw dą; i tak np. praw o ruskie nosi 
imie praw dy ruskiej. Prawda i praw o jest w słowiań- 
skiem narzeczu jedno i to samo. Czyliz być może, 
żeby ród  ludzki, posiadający podobnie dokładny język, 
razem z krokodylem  był w ylazł z b łó t Nilu, lub żeby 
by ł syuem orangutanga? O  nie! jakaś bogini musiała 
go wypiastować, jakaś matka z niebios niańcząc nau­
czyć takiego języka. Praw o jest światłem, a prawda 
jest jego pochodnią. P raw da, jest sobie samej dosyć, 
nie potrzebuje żadnej o s ło n y , żadnej pochwały.

Praw da w oczy kole. Przed jej silną iskrą, oko 
fałszu ostać się nie może. Praw da jest gorzką potra­
c ą  — ona jest lekarstwem, zagładą fałszu.

Nadmieniłem poprzednio, że sumienie nasze jest 
mieszkaniem prawa. Sumienie jest złote naczynie, 
które  żadnemu zardzewieniu nie podlega, żyjące tło 
praw a; tam mieszka iskra i przeczucie prawa. Sumie­
nie nasze, jest to  właściwy każdemu tron  łaski, gdy 
p raw y ; a trybunał karny , gdy niesprawiedliwy. Ono 
posiada niezabytą pamięć występku. Zgryzoty  sumie­
nia strasznemi są i ścigają wiarołomcę całe jego życie, 
kara niezwłocznie tuż za występkiem następuje. Jest 
mniemanie lu du , że krzyw oprzysięzca roku nie prze­
żyje. Sumienie, sumienie to  spraw ia, że dusza upadła

nie mogąc się długo ostać w grzesznem ciele, w krótce je 
odbiega. Jest to surow y i nieprzebłagany sędzia. Złe 
sumienie otaczają czarne duchy , serce ma pełne tru ­
cizny, a spoczynek jego jakby na mrowisku. Czyste 
sumienie śmiałe ma oczy, serce bez trw ogi, sen spo­
kojny i słodki.

Myślące istoty mają także przez siebie samych 
uchwalone praw a; lecz te tylko są wypływem , odcie­
niem w i e c z n e g o  prawa. Przed prawami przez ludzi 
ustanowionem i, by ły  juz stosunki i styczności prawni­
cze. Twierdzić w ięc, że to tylko jest prawnem lub 
nieprawnem, co pisane ustawy pozwalają lub zakazują, 
jest to samo, co utrzym ywać, że przed skreśleniem koła 
promienie nie były  wszystkie sobie równe. Tak więc 
wzniosły jest nasz przedmiot. — Na tern polu mamy 
rozpocząć nasze prace, naszych sił zapróbować. Ma 
to być puszcza S ahara , gdy my tymczasem spostrze­
gamy, że tu  jest wszędzie pełno życia i ruchu. Umie­
jętność nasza u tych tylko jest w małem znaczeniu, 
którym utajony pozostał święty przybytek prawa, któ­
rzy  otoczeni grubą niewiadom ością, ociemnieni rozu­
mieją, że praw o jest poziome.

Niechaj nas przytem  nie wstrzym uje i w ytrw ało­
ści nie osłabia, że nim dojdziemy do łan , z srebrnym 
i złotym plonem , do dolin zielonych, trzeba nam nie­
kiedy będzie przebyć piaszczystą stronę, wysokie skały 
i ciemne pieczary.

*

Z taką odwagą i chęcią, z takiem o prawnictwie 
zdaniem, zachwycony przedmiotem, poważyłem się w tern 
zgromadzeniu wystąpić i przew odniczyć wykładem. 
Przebyw szy niemiecką szkołę prawa, obawiam się, aby 
wysłowienie moje nie obrażało niekiedy ucha, do 
srebrnego dźwięku tej m ow y przyw ykłego; a oprócz 
tego nie poczuwając się ani do tyła nabytej, ani do 
tyła wrodzonej zdatności, aby mi podobna było, 
przedm iot ten dokładnie w yłożyć — łączę prośbę, aby 
moją nieudolność złagodziły niejako moje dobre chęci. 
Mam przytem własne egoistyczne cele, bo każde nau­
czanie jest zarazem rozprzestrzenieniem naszego widno­
kręgu, daje się i bierze, i nie raz, rzucona myśl wraca 
się do nas z swej w ędrów ki przerobiona i zbogacona. 
Jeżeli moje rozpraw y łaskawego doznają przyjęcia, bę­
dę to przypisyw ał godności przedmiotu, k tó ry  jakkol­
wiek nieudolnie przedstaw iony, sam przez się do po­
wszechnego szacunku ma prawo.

W  końcu dzisiajszego posiedzenia, wspomnieć je ­
szcze muszę, że nie ma śladu, iżby w koronie, (?) prócz 
Krakowa, b y ł kiedyś dawauy publiczny w ykład prawa. 
Ani akademia Lubrańska, ani Jezuici, nie mieli wydziału

47  * *
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prawniczego. C o zaś do praktycznego wykształcenia, 
donosi K ochanowski i Krasicki, tamten w  satyrach, a ten 
w  Doświadczyńskim , że m łodzieniec, choć chciał zostać 
zwolennikiem  Tem idy, nie u czy ł się cycerońskiej w y- 
m ow v, mając sw oję daleko lepszą, nie dbał o M odrzew­
skiego, kiedy to ksiądz, a m oże protestant; ale nato­
miast ćw iczy ł się zawikłać jasne prawa i tak poprze­
kręcać, żeby ich sam prawodawca nie zrozumiał, gdyby  
z grobu powstał. Tej mądrości uczyła się podobno  
m łodzież, nosząc na sądy akta za panami jurystami, 
w  domu k ołysząc im dzieci i p łócząc butelki, a po kil­
ku latach terminowania przepisując indukta. Później ro­
biła doświadczenia na sprawach biednej szlachty, które 
im mistrz p ow ierzał, nauczyw szy ich , jak mają krzy­
czeć przed kratkami. —  Przekonany jestem , źe te do­
niesienia zbyt są przesadzone.

Z tem w szystkiem  jednak nam należy się zaszczyt, 
żeśm y w  tej stronie korony pierwsi się tu zebrali dla 
brania i dawania nauki prawa. Jakkolwiek liche będzie 
rzucone ziarno, dosyć, żeśm y z a c z ę l i ;  na takiej niwie 
powinien b yć plon obfity. ą

P IE R W S Z A  P R E X .E K C Y A
Jfetlrzeja Ulornczetvshiego.

f C i ą g  d a l s z y . )
Obawiam sie tu ,  żebym od wielu nie został poczytany 

za skcptyka, eklektyka, fatal is tę, optymistę, a od tych, którzy 
sie nieliczenie w yrażają  za tak ieg o , co w ierzy , że człowiek 
nie ma w o li, i e  człowiek je s t m achina; że ten do dobrego, 
a  ten do złego ju z  urodzony; że k a ra  nie ma sensu ; ze złe 
od dobrego niezem się nie różni i t. d. J a  w ierzę w konie­
czność. a przecież nie w ierzę w te w szystkie niem oralne za­
sady , k tó re  niby jako  harm onizujące z koniecznością dopie- 
rośm y przytoczyli, lecz rzeczyw iście w  żadnej styczności z ko­
niecznością nie stoją. W y  coście ju ż  mieli sposobność nad 
b isto ryą pom yślić, wszakże przyznacie, że nieraz każdy w y­
rzec m usi, skoro ta i ta  epoka były takie, więc trzec ia , za 
niemi m usiała przyjść tylko ta a nie inna. W yrzeczen ie  to 
zaw iera tylko konieczność w rozw ijaniu się świata. U każ­
dego pisarza, co ma sobie przyznany ty tu t h is to ryka , panuje 
lubo czasem bardzo ukry ta  ta zasada, co  s i ę  s t a ł o ,  s t a ć  
s i ę  m .u s ia ło .

'  pfie jednem u z W a s  przy wymówieniu ostatnich słów 
moicli i gorzkie uczucie przez serce i ponura myśl przez du­
szę b ły s ła : jakże  tu  nasze nadzieje budować na takiej zasa­
dzie? H istorya ma atoli w pogotowiu i inne zasady , które 
obok spoinnionej dadzą o tuchę : rok  i la ta  nie są w ieczno­
ścią ; życie pojedynczego człowieka je s t niczćm do życia n a ­
ro d ó w ; cierpienia są  nauką i podnietą ży c ia ; tylko duch jes t 
tw órczą is to tą , a ducha nic zgubić ja k  stworzyć nie może; 
nakoniec sama konieczność nie stoi na m iejscu, ale je s t ru ­
choma i zmienna: szla raz w lewo, może znowu iść i w pra­
wo. Godzimy ją  zaś z w olą i czynami człow ieka w ten spo­
sób : P rzy  każdem dziele człowiek ma tylko dwie strony, 
tak  i nie tak. Panow anie na święcie przyznaje człowiek tylko 
dobremn i przestanek dobrego zowie z iem : choroba je s t
przestankiem  z d ro w ia , zbrodnia przestankiem  prawości. 
W  B o g u , a ja k  chcą filozofowie, w absolutnćm, g iną w szel­
k ie różnice przeciw ności; tam się wszystko spaja, tam wszy­

stko jednoczy ; tam nie masz złego i dobrego , ale wszystko 
je s t rów ne i jedno. Inaczej w człow ieku: on nie pojmuje 
całej harmonii św iata; 011 w ie, że wszystko je s t  potrzebne, 
ale nie wie ostatecznie, dla czego; zapomina, że on nie tylko 
je s t celem , lecz i  narzędziem do celów; owszem siebie za  
świat uw aża, ze swego przyrodzenia uw ażać naw et musi. 
U  człowieka ludzkość najw yższy punkt świata i co ludzkości 
sp rzy ja , to dla niego dob re , a co je j szkodzi, to zle. Z tąd  
to starożytni wzięli i wziąść musieli powód do dualizmu 
w relig ii. Inaczej mówiąc w yobrażen ie  dobrego i złego, je s t  
przyrośnięte do natury  człow ieka, jako  do tej is to ty , k tóra  
nie może w skroś zgłębić składu św iata i dla swego pojęcia 
ma bardzo ograniczony zakres. Człowiekowi nie jedno  je s t 
złe dla teg o , że nie ma dobrej strony w zakresie pojęcia 
ludzkiego. N ie jedno  możeby było złe i w zakresie całego 
św iata , ale że je s t nie do uniknicnia przy całej harm onii, 
przeto konieczue, a ztąd niejako aż d o b re , ale absolutnie, a 
nie w człowieku i nie dla człowieka.

Człowiek czuciem rozpoznaje przyjemność i rozpoznaje 
ból, a człowiek, który  się rozw inął do myśli, różni sumieniem 
dobre od złego, K iedy historya mówi, czy T y zrobisz tak 
czy ow ak, zawsze będzie jednakow y sku tek , to h istorya by­
najm niej cię nie w strzym uje od dobrego czynu, nie niszczy 
potrzeby tego czynu; owszem leży w tem tylko niejako m y ś l: 
nie zrobisz T y, to zrobi drugi. H istorya w ierzy w koniecz­
ność, ale w konieczność, k tóra się rozw ija przez działanie 
całej ludzkości; powiada tylko do osób pojedynczych , czy 
T y  tak  czy owak zrob isz , skutek będzie jednakow y, bo ja k  
T y  zaniedbasz i pójdziesz na z łe , ju ż  się znajdzie ta k i, co 
nie zaniedba i w tw oje miejsce pójdzie na dobre. Czas po­
trafi ju ż  kogoś tam napędzić, gdzie człowiek koniecznie po­
trzebny. H istorya powiada każdemu pojedynczo nie bądź 
dum ny, boś T y kropla w m orzu, bo bez Ciebie wszystko 
stać się może i bez ciebie w krotce wszystko będzie sic sta­
wało , bo T y  przem iniesz, bo Tw oje czyny w stosunku do 
wieczności są jako  ten w ia tr , co nie długo przez grób tw ój 
szumieć będzie, a tw oje w ielkie zamiary, są to tylko gonitw y 
chłopca, który  chwyta motyle na cm entarzu, ale takie tw oje 
przeznaczenie i pocieszaj się przy niem. T w ą drobną spra­
w ą stanowisz jednak  kółko wr machinie świata. Co tylko ci 
ze sumienia pociechę w yw oła, to wnidzic w  postęp, to nie 
zaginie nigdy.

L elew el ten m istrz narodu naszego w ydał przed p iętna­
stu la ty  pismo krótkie  o h is to ry i, a w niem o tak nazwanej 
przez nas konieczności temi w yraża się słow y: ..N adarem nie 
buntownicza zuchw ałość zryw a niespokojną g łow ę, jak i w ie­
kom kierunek nadała opatrzność, takim nieodzownie pędzą. 
Zaniedbując ten w ielki w historycznych poszukiwaniach w i­
dok , zam ykałby się cel badań w niskich i ciasnych obrębach. 
W zg lą d  nadludzkiej mocy podnosi go do wyższych stano­
w isk i naturalnych sprężyn.-

J e s t  jeden  punk t, przy którym wszyscy nie mai ludzie 
konieczność historyczną przyjm ują, ale tego albo nie widzą, 
albo przyznać nie chcą. W ołam  tedy : postępowi nikt biegu 
wstrzymać, nikt tamy położyć nie potrafi; je s t  to rzeka, k tóra 
ma źródła we wieczności i do morza wieczności uchodzi; 
je j pęd silniejszy niż wola i niż ram iona wszystkich lodzi, 
niż machina parow a, w którejby ziemia była lokomotywom, 
ocean kotłem, a słońce ogniskiem. N a  to słyszę tylko jed n ą  
odpow iedz: ..Praw da, niezbita p raw da!- Powiedzcie mi, czy 
h istorya nie je s t to portret postępu? Konieczność historyczna 
je s t to to sam o, co konieczność postępowa. Z tego wynika, 
że nie wszyscy się ludzie przyznają, iż w konieczność histo­
ryczną w ierzą , ale wszyscy w nią wierzą. B yw ają atoli pi­
sarze przeszłości, którzy się tej w iary w ypierają. N ie uzna­
wszy konieczności historycznej za władzę nad sobą, podcią­
g a ją  całą przeszłość i dawne pokolenia pod rozkazy swego 
rozum u: oni w swych pismach dają rady Mojżeszowi i Ale- 
xandrow i W ielk iem u , co powinni byli zrobić. U nich wicl- 
kiemi słowami są spójniki g d y b y ,  t o b y .  M ają się za k ry ­
tyków ludzkości, a są  mniej niż mówcami do skal i borow , 
bo o te przynajmniej echo odbić s ię  może. Cóż ma znaczyć 
to popisywanie się z rozumem nad przodkam i, którzy nie



m ogą wyjaśnić powodu swoich czynów , bo dawno popru- 
chnicli. Tych pisarzy wielkiego rozum u, co to nie chcą się 
ugiąć pod koniecznością, nie nazwiemy historykam i, lecz ba­
jarzam i o przeszłości,.

N ie było naszym zamiarem mieszać się do filozofii, ale 
konieczność historyczna albo postępow a, bo to w szystko je ­
dno, je s t w łaśnie ten punkt wspólny, względem którego hi­
storyk z filozofem porozumieć się winni. Co do tego więc 
punktu musieliśmy tu oddać nasze wotum.

Przed G rekam i i Rzymianami h istoryą napotykam y tylko 
w kształcie ksiąg  religijnych. Tam każdy pisarz zaczyna 
od stworzenia św iata , w edług zasady, na której jeg o  naród 
opierał w yobrażenie o Bogu, o świecie i o swoim narodowem 
społeczeństwie. Kosmogonie są wstępami _i podstawami hi- 
storycznem i. T a  pierwotna historyą jest nietylko księgą re ­
lig ijn ą , ale zarazem i księgą prawodawczą. N ie pójdziemy 
na to po wywody do ksiąg indyjskich, chińskich, tybetańskich, 
a le odwołujemy się na  księgi M ojżesza, jak o  powszechnie 
znajome. Grecy i Itzymianio" obrabiali dopiero historyą, jako  
um iejętność służącą wprawdzie do objaśnienia zasad i religii, 
lecz ju ż  samoistną. I  Grecy i Rzym ianie uznawali dwie for­
my do w ykładu historyi, to je s t formy z metafizyki, owej da­
wnej gałęzi filozoficznej, formy czasu i przestrzeni. Opowia­
dali przeto wypadki chronologicznie, to je s t porządkiem , j a ­
kim się dz ia ły , drugi raz geograficznie, to jest posuwając 
opowiadanie z miejscu do m iejsca, które i jak  dostarczało 
zdarzeń. Z  początku n G reków  w ażyły się te dwa rodzaje ; 
później trzymano się sposobu chronologicznego i od czasu 
Polibiusza sposób ten zyskał w yłącznic imie historyi. D rugi 
rodzaj h istoryi w  szkole alexandryjskiej wyzuł się powoli 
z opowiadania w ypadków ; przyw iązał się do gwiazd i kształtu  
ziemi i został um iejętnością, k tó rą  jeografią  zowiemy. S ta­
rożytność liczyła zawsze geografią do historyi. N adano hi­
storyi nazwy w edług je j różnic pragm atycznej, synchronicznej, 
genealogicznej, co wszystko nic ważnego w sobie nie mieści.

W ie k i średnie nie pokazują wielu historyków , a szcze­
gólniej dobrych. W  oj o w nik artysta rzem ieślnik i w  ogóle 
ludzie czynu nie um ieją pięknemi słowy błyszczeć, w ypad­
ków w  św ietle zachwycającem i harmonijnem stawiać. Oni 
szczęśliwi, że sw oje zamiary przeprowadzić mogą, zostawiają 
nad niemi prawo św iergotania poetom, a prawo otrębowania 
historykom . W ie k i średnie biły  s ię ,  pracow ały fizycznie, a 
mało rob iły  głow ą i piórem. H istoryą w ieków średnich nie 
ma odwagi wznosić się do godności księgi re lig ijn e j, ani też 
zostać k sięgą św iecką; g ra  rolę, jak b y  służebnicy kościelnej. 
H istoryk wieków średnich lęka się zawsze, żeby jedneiu słów­
kiem nie dał zgorszen ia; nie potępił duszy; woli mniej niz 
więcej powiedzieć. R eform acya, k tóra w X V I. w ieku roz­
w inęła walkę ducha przez całą E u ropę , nie tylko pobudziła 
chęć do myślenia, śmiałość w badaniach, ale tak pomieszała 
w ie lk ie  pierwszeństw a, w yższości, stanow iska, że w nauce 
a zwłaszcza w  history i tylko absolutna praw da poczęła je ­
dnać autorowi ogólny szacunek. N ie chcemy my tu bynaj­
mniej pochlebiać refo rm acy i, że to je j umyślnem było zaga­
dnieniem. Zdaje s ie , że ona to tylko przypadkow o bez wie­
dzy porobiła. Nie wiemy, żeby reform acya tak  bardzo ludz­
kość sobie w zięła za ce l: przynajm niej owa sławna konfe- 
deracya dyssidentów polskich zniżała ludzkość, a to pogor- 
szając los najliczniejszej klassy, to je s t chłopów. W szystko  
dobre ówczesne płynęło sobie ubocznie, a to ze ścierania się 
dwóch w ielkich stronnictw. Tego dowodzić nie potrzeba, ze 
tylko w ścieran iu , w ruchu je s t życie ; cichość zaś obum ar­
ła , g ró b , sa  jedną ideą tylko na rozm aitych stanowiskach
ucialow aną. ,, .

K iedy wszystko idzie po drodze norm alnej nieraz się po- 
ta ją  najgłów niejsze źródła historyi. R uszy się c isza, podno­
szą głow ę stronnictw a, spory, rozruchy, ludzie na siebie ró ­
żne rzeczy w yw ołu ją , a wtedy dopiero żniwo dla historyka. 
Chodzi on ja k  mloily lekarz po bojowisku : ubolew a nad temi 
ofiaram i, naw et nad przyjacielem zapłacze, ale się pociesza 
sposobnością do zbogacenia swej praktyki. N adstaw iając 
ucha, gdzie się tylko kłócą, h istoryk łapie podania na oślep, 
potem dopiero kładzie je  przed sobą, i patrzy, co interes ka­

żdej strony przydać m usia ł, — odrzuca to jako  śmiecie a 
czystą prawdę zachowuje dla potom ności, bo tylko on je s t 
je j ministrem rezydującym przy spółczesnem pokoleniu. J e ­
żeli sam hisloryk szedi pędem rzek i, jako  człowiek czynu 
czyli polityczny, kiedy przyjdzie z piórem w ręku do tej 
ak cy i. k tó rą  chce historyą nazyw ać, musi sam stanąć nad 
sobą w charakterze sędziego. Polityk nieraz sobie radzi, ja k  
m oże, ale historyk choćby ziemia na niego w ola ła , że ja k  
od praw dy nie zboczy, wszędzie mu tylko przepaść pod no­
gami zrobi, powinien ziemi odpowiedzieć, więc w przepaść, 
ale dla praw dy wpadnę.

Reform acya w ytoczyła spory tylko o tex t pisma świętego 
o formy cerem onii; nad ten zakres wzbiła się wprawdzie do 
krytyki pojmowania istoty Boga i pod tym w łaśnie w zglę­
dem w ygórow ała szczególniej w Polsce u tak  zwanych A n- 
titryn itarzów , albo A ryanów , Socynianów — lecz tych też 
jako  ludzi bez czci i w iary od siebie odepchnęła M ożna po­
w iedzieć, że po zmienieniu tcxtu w tlómączeniu pisma i po 
zmienieniu kościelnych ceremonii, przyjąw szy w miejscu ogól­
nej władzy rzym skiej, rozdrobnioną m onarchiczną, spełniła 
swój zawód i ’dziś historyi ju ż  w niczem się przysłużyć nie 
potrafi. , .

O ile reform acya posunęła h isto ryą, o tyje j ą  cofnęli 
Jezuici. Przem ożny ten zakon umiał sprowadzić pod swój 
k ierunek połowę spraw' świata, a  wszystkie w edług potrzeby 
fałszywie spisywał i rozgłaszał. N ic mało jeszcze wypadnie 
historykom pracow ać nim bardzo wielkie kłam stwa jezuickie 
wyświecą.

H istoryą ma za przedmiot głów ny życie człowieka so- 
cyalne, trudni się w ięc tylko rzeczami bardzo ziemskicmi; 
od reformacyi nabrała więcej śm iałości, więcej przyw iązania 
do praw dy, lecz jeszcze daleko została od zapatryw ania się 
ze zapałem praw dy a uznaniem godności człowieka. W  A n­
glii reform acya w yw ołała rew olucyą socyalną bardztf"krwa- 
w ą , skutki tej rew olncyi zaczęły się podobać we F rancyi 
w kraju, w którym  katolicyzm utrzymał się z wielkiem zwy- 
cieztwem na górze. Uczeni francuzcy uznali naprzód po­
trzebę zmiany socyalnej i chcąc w swoich zamiarach obrobić 
d rug ich , zaczęli to przez wszystkie um iejętności, a oczywi­
ście w nowych sposobach. W ie lk ą  rolę w tych zabiegach 
musiała g rac  historyą. J e s t to umiejętność, k tóra wspomnie­
niami o przodkach łatwo zachwyca serca potomków; ona tylko 
sama stanowi skarb iec, uczuć, myśli nieszczęść, po nich i 
w szystkich przygód narodowych. K iedy historyk ten dozorca 
tak w ielkiego bogactw a je s t namiętny i mniej sumienny w nad­
użyciu giętkości i dobitności dowodów historycznych, w tedy 
d łużej, ja k  każdy inny człowiek zwodzić może. Bądź co 
chcesz historyą w X V III. w ieku nabrała przynajm niej zgrab- 
u o śc i, choć nie powiemy wdzięków • dosyć tu je s t przypo­
mnieć prace V oltaira. A le to "był w iek, co aż w yrzekł ze 
m aterya myśli, co umiał człowieka, a naw et i B oga z atomów 
składać; w szystko, co święte błotem obrzucił i zdeptał, ale 
zkąd dobry by t mógł płynąc, tam się na nikczemność sadził. 
H istoryą w X V III. wieku pisana nie przemówi do serca dzj-, 
siajszycli ludzi. Tam nadw orni pochlebcy dobrze płatni 
umieli w ludzi w m aw iać, że piszą h is jo ryą , a żaden kisto-, 
ry k  kapłaństw a narodowego nie w ysłuży ł, ale byl tylko ad­
w okatem , co we wielkich sprawach wytoczonych przed sąd 
obecnych i przyszłych pokoleń stawał w imieniu własnćm 
swego protektora , albo swego stronnictwa.

Pow yżej przyznaliśmy historyi w ładzę proroczą; niech 
się popisze i powie sw oją w łasną przyszłość. H istoryi śre­
dnich wieków, k tó rą  przedstawiliśm y jako  służebnicę kościel­
ną, można zarzucać tylko wady niepotrzebnej pokory, pierz- 
chliw ości, w iarę zbyteczną w rzeczy nadprzyrodzone, że 
wspomnimy cza ry ; mając atoli na uwadze zawsze Boga, 
mniej się pochlebiała ludziom , nio umiała z ludzi robić Bo­
gów ; patrzała zbaw ienia, a nic zysku; lekce ważyła sobie 
wpływy światowe, nie najmowała się tylu stronnictwom. Ilj- 
storya X V III. w ieku potępiwszy w iarę w Boga, ja k  go wieki 
pojmowały, lepiła sobie cielców, padała na tw arz przed lada 
bałwanem, któremu ślepy los oddał Władzę, a choć tylko bo­
gactwo, wiecznie interes stronnictw a, osoby wpływ m ającej,
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albo i samego historyka służył je j  za kompas przez ocean 
przeszłości. W ie k  X IX . spokojny, relig ijny , g łęb szy , a na- 
dewszystko szczerszy przyjaciel praw dy, zdaje sie byc nie­
rów nie lepiej do rozwagi i sprawiedliw ego zdania usposo­
bionym , niż którykolw iek dotychczas; uważamy, ze filozofia; 
a  zwłaszcza niem iecka, przebiegła ju z  wszystkie p o le , na 
k tó re  tylko duch przedostać s ię , a naw et i zabłądzić może, 
że w społecznych stosunkach dzień pô  dzień niszczeje to 
praw o m iecza, które się jeszcze pokazuje pod postacią róż­
n i c y  u rodzen ia , przemocy re lig ijn y ; ze w życiu wszystkich 
stanów podnosi sie ta  praw dziw ie ewangeliczna mysi b ra ter­
stw a, ie  nikną ubiegania się za b łyskotkam i, pozoram i, sa­
mochwalstwem, a duch czasu wszędzie w ola o rozum, praw o, 
praw dę, piękność, bo to wszystko znowu je s t jedna  idea ty l­
ko na rozm aite w ysłana stanowiska. D ziałania rządów  despo­
tycznych i ściśle monarchicznych zam ykały się tylko w ob- 
ręb ie  harem ów i gabinetów. Jeże li znalazła się tu  i owdzie 
rzeczpospolita to  oparta na niewoli m assy, nie zrzekała się 
także matactw i tajenia najświętszej prawdy. H istoryą pisali 
po w iększej części płatni h isto ryografow ie, a zaw sze ludzie 
osobiście interessowani. Inny człowiek nie mógł ani sięgnąć 
rek i do pióra historycznego. Dzisiaj sam sułtan turecki kaze 
drukow ać monitora ottomańskiego. W olność d ruku , choćby 
ty lko  w  jednym  k ra ju  E uropy , otw iera pole do wypowie­
dzenia w szystkiego. A le nie ma ju ż  o nią k łopotu: będzie 
powszechną, bo zaczyna być potrzebną naw et dla ściśle mo­
narchicznych rządów  do poznania i_ kierow ania narodu. 
AVszystkie w ypadki są  ju ż  dziś dla każdego dostępne; histo- 
ry a  więc odniesie korzyści, ja k  to wszystko , co z pod mo­
nopolu na ogólne spólubieganie przechodzi._ Po krajach  cy­
wilizowanych w łaśnie te raz  zaczyna się objaw iać jak aś n ie­
ufność do dawnych historyków . W szędzie  zbierają dokn- 
m enta z czasów dawniejszych, p rzezierają miejscowe krom ki, 
opisują prowineye i m iasta, a mało trudnią się wywodami 
rodów , żywotami sławnych ludzi, do których nieumiejętni R o­
gacze najmowali sobie uczonych chudych pachołków. I  rzecz 
dziwna, że do pism najem nych byli czytelnicy. Dzisiaj ludzie 
w e w szystkiem w iążą sie do in teresu  całej ludzkości, a me 
do interesu jednej osoby. G ardzą autorem i jego  książką, 
gdy dla próżności drugiego sam siebie poniża i chcą nnec 
do czynienia tylko ze sumiennymi h is to rykam i, przyjaciółm i 
p raw dy , co zdania-sw ego *za cały św iat z niebem i piekłem 
nie przedadzą. N asze wiec proroctw o , co do h istoryi roz- 
w iezniemy w  ten sposób, żo dopiero teraz do niej wniknęła 
rew olucya francuzka pod postacią m yśli o przeszłości, ze hi­
sto ryą  czeka w ielka zm iana, ale i  najpiękniejsza epoka, ze 
pó l w ieku nie upłynie, a historyą w  sw ojem rozw inięciu zrobi 
w iększy postęp ja k  od najdaw niejszych czasów do dni na­
szych zrobiła. . ,

W ejrzym y  teraz na h is io rya , jak o  na umiejętnoęc prak ­
tyczna m ająca naw et pew ną w artość m ateryalną. K tokolw iek 
choć z jed n ą  um iejętnością obeznał się g run tow n ie j, ten me 
w ątpliw ie przyzna, że to obeznanie zawdzięcza pojęciu histo­
rycznem u swej umiejętności. Czemże by ła  nauka praw a do- 
pokąd w ykładano j ą  dogm atycznie, przez rozbieranie, zg łę­
bianie i w iązanie zasad w zbiorach Justyniana. Gdy zas 
praw nik  ndał się po objaśnienia do h is to ry i, przeszedł w szy­
stkie stosunki lizynui i Rzym ian od R em usa i R om ulusa;

§dy sie obeznał z obyczajami insty tucyam i, charakterem  lu- 
ności i pokoleń, ze zmianami rządu, wojnami, i zgoła wszel- 

kiem i zjawieniami w państwie rzymskiem, przez to samo po­
znał zaraz i ustawy rzym skie, jak o  skutki owych z jaw ień ; 
po ją ł od razu ich przeobrażenia stosownie do rozw oju i wy­
traw ienia życia rzym skiego. P raw o rzym skie nie przedsta­
w iało mu się ju ż  jak o  ten zbiór niezgrabny zdań pow yry­
w anych, skaleczonych, n ieorganicznych; ale zarazem poznał, 
iż  corpus ju r is  je s t kośnica praw  niegdyś dobrze pojętych,

obumarłych, spruchniałych , i dla tego p iękny upominek sta­
rożytności. W eźm y to praw ne stanowisko jeszcze i  pod in ­
nym względem. Poł świata mniema, że praw odaw ca je s t to 
człow iek , który  w ynajduje społeczne sprężyny i niemi ludzi 
w towarzystwo* w iąże. Inni znowu biorą go, jak b y  za poetę, 
któremu w iele rzeczy dobrych do głowy wpada Ci atoli, 
co na praw a okiem historyka w ejrze li, w iedzą, że to ty lko  
jako prawo trzymać sie po trafi, co w obyczaju zaród miało, 
i ten tylko dobry praw odaw ca, k tóry  prawa w sercu narodu 
wyczytał, na pismo obróci! i do w ypełniania podał. AVnikac 
zaś w' serce narodu tylko po drodze historycznej można i 
dla tego praw odawca bez historyi je s t to zeglarz na stepie, 
ale nie ma morzu. _ .

Dez historyi filozof nie wyczerpnie istoty św iata, a je ś li 
nie zna kolei, jak ie  jeg o  um iejętność przebiegła, wtedy two- 

I rzy  systemy, k tóre ju ż  były znane, daleko rozwinięte i dały  
życie w ielu późniejszym ; zamiast naprzód pochodzić, cofać 
się musi. K ościot pow iada, że je s t zawsze jednak i: trudno 
to wyrzec historykow i, k tó ry  bez postępu nic pojąć nie umie, 
ale kościół sam siebie najlepiej znać musi. Pow staw ały py­
tania i wątpliwości, k tó re  w każdym w ieku na zborach uzna­
wano lub klęto. Pom ijając więc praw a kanoniczne sama dog­
m atyka bez historyi ruszyć się nie moze. N akoniec lekarz i 
przy7 chorobie i przy systemach leczenia nieraz się przeszło­
ści poradzić m u s i, choć wolno mu się mniej o n ią kłopotać. 
D osyć . że cztery głów ne wydziały nauk praktycznych bez 
historyi obejść się nie mogą.

(D okończenie nastąpi.)

Doniesienia literackie.

W allen ro d a  przełożył, ja k  ju ż  yyspomnicliśmy, na język  
angielski Leon Jab łońsk i i wydal w  Edinburgu pod nazw ą 
Conrad W allenrod an historical poem translated fr o m  the p o ­
lish, 1841. f r .  4. Ma to być podobno pendant do nowego 
tlóm aczenia Mickiewiczu J . C. O strowskiego (Oeuvres d’Adam  
M ickiew icz traduction nouvelle, P aris  1841)  które tak dow­
cipnie pewne szacowne pismo, w S trasburgu  w ychodzące, z b ło ­
tem zm ieszało, któż się nie uśm iechnie czytając n. p. tłoma-
C Z C I1 1 C  •

Sto la t m ijało ja k  zakon krzyżow y 
W e  krw i pogaństw a i t. d. 

p rze łożone: Depuis un siecle V ordre Teutoniquf  ̂nage^ dans le 
sang des idolatress deja la Pruse est e sc la ve ju g itif  i t  d. albo 
Zkąd Litwini w racali i t. d. następnjącenii wyrazy przedrw lonc 
D ’oii reviennent les L i than es ?— ils revienncnt je s t  odpowiedz 
naiw na tłumacza d’une excursion nocturne !

Pieśń  o AVilii tak  rozpoczyna:
W ilia un tresor de nos p/aines fecondes  
Roule un sable d’or f i n  sous de vagues 
Lifhaune jo l ie , eprise de ses ondes,
A  le sein aussi calme et le f r o n t  aussi pur. ^

Jak ież  wyobrażenie o jioezyach Mickiewicza miec mogą 
Francuzi z takich tlómaczcń?

Jó z e f  M eizner, wydawca z roku  1833. pisma polskiego 
w B esancon. autor świeżo w ydanych K rakow iaków  history­
cznych, um arł ‘23. Października w- Paryżu. Znaczna liczba 
w spółrodaków  odprowadziła zw łoki jego  na cmentarz mont 
Purnasse. Bliżsi znajomi pokryli koszta pogrzebu.

Pani George Sand wydaje obecnie nowe pismo francuz- 
kie pod nazwą R evue independante. Zeszyt pierwszy wyszedł 
ju ż  i zawiera bardzo wiele ważnych i ciekawych artykułów .

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R e d a k t orT̂ /T W oykow ski. Czcionkami W . B eckera  i Spó łki.


